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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

,PO ZBAW IĆ O B Y W A T E L S T W A  POLSKIEGO ŻYD Ó W , 
KTÓRZY JE UZYSKALI PO RO KU  1918 ORAZ UNIEMO­
ŻLIW IĆ  ŻYDOM ZMIANĘ N A Z W IS K  NA POLSKIE"

Z broszury „Likwidujemy żyduw“

Nr .  1 7 6  A Warszawa, środa 15 czerw ca 1938 r. H o k  X I I I

D o b o s z y A s M  w  s @ b i l i
opuści m ury więzienia?

D z iś  w e  w t o r e k  Sąd N ajw yższy 
r o z p a t r y w a ć  będzie skargę ka-

SamobOistwo
p r o k u r a t o r a

w Jaśle
Z  J a s ł a  d o n o s z ą :  W zamiarze

sam obójczym  strzelił do siebie 
prokurator sądu okręgowego w 
Jaśle W cjdarski. W stanie cięż­
kim przewieziono go do szpitala. 
Przyczyna zamachu sam obójcze­
go narazie hie ustalona.

sacyjną, złożoną przez prokurato­
rów  w  sprawie Doboszyńskiego

Przed kilku dniami podaw ali­
śmy obszernie m otyw y kasacji i 
je j ewentualne losy. Obecnie przy 
pom inam y, że Doboszyński ska­
zany był w  drugiej instancji na 
zasadzie w erdyktu  ław y przysię­
głych na 2 lata więzienia, z zali­
czeniem aresztu śledczego, w  któ­
rym  przebyw ał od 18 czerwca 
1936 r.

W szyscy ci, którym  loe D obo­
szyńskiego nie jest obojętny ocze 
kiw ać będą z w ielkim  napięciem  
decyzji Sądu N ajwyższego.

Istnieją tu 3 alternatyw y:

1 )  S ą d  N a jw y ż s z y  o d d a l i  s k a r g ę  
k a s a c y j n ą .  W  takim razie już w 
sobotę 18 bm. Doboszyński opuści 
mury więzienia św. M ichała.

2 . S ą d  N a jw y ż s z y  u c h y l i  w y r o k  
S ą d u  A p e la c y jn e g o  w  c z ę ś c i  d o ­
t y c z ą c e ;  w y m i a r u  k a r y .  W t a k im  
wypadku lw owski Sąd A pelacy j­
ny wyda n o w y  w y ro k ,  a l e  n a  z a s a  
d z ie  w e r d y k t u  lw o w s k ie j  ła w y  
przysięgłych.

3. S ą d  N a jw y ż s z y  u c h y l i  w y r o k  
S ą d u  A p e la c y jn e g o ,  z a r ó w n o  w  
c z ę ś c i  d o ty c z ą c e j  w y m ia r u  k a r y ,  
j a k  i  o r z e c z e n ia  ł a w y  p r z y s i ę ­
g ły c h .  W ów czas cały proces to-

Likwidujemy żydów
A k c j a  o b e j m u j e  c a ł y  k r a j

A k c j a  p o d  h a s ł e m  „ L i a w i d u j e ­
m y  ż y d ó w "  r o z w i j a  s i ę  c o r a z  s z e ­
r z e j  o g a r n i a j ą c  z a r ó w n o  s t o l i c ę  
j a k  i  p r o w i n c ię .  Z w . P o l s k i  o r g a ­
n i z u j e  w  r a m a c h  t e j  a k c j i  s z e r e g  
z e b r a ń  p u b l ic z n y c h .  —  D o ty c h c z a  
s o w e  z e b r a n i a  k o ń c z y ły  s ię  —  j a k  
w ia d o m e  —  w s z ę d z ie  p r z y ję c i e m  
r e z o l u c j i  d o m a g a j ą c e j  s i ę  r e a l i z a  
c j i  m in im a ln e g o  p r o g r a m u  a n ty ż y  
d o w s k ie g o ,  k tó r e g o  12 p u n k tó w  z a  
w i e r a  b r o s z u r a ,  j a k a  s i ę  p r z e d  p a

Sensacyjne
pow ództw o

p r z e c i w  
s k a r b o w i  p a ń s t w a

Jak się dow iadujem y w łaści­
ciele „D rukarni Toruńskiej S .A "  
w której drukuje się „S łow o Po­
m orskie" zw rócili się do znanego 
adwokata warszaw skiego mec. 
Stanisława Zielińskiego, pow ie­
rzając mu w ytoczenie pow ództw a 
przeciw ko w innym  najścia na re­
dakcję „S łow a P om orskiego" w 
r. 1934 Napastnicy zdem olow ali 
wów czas lokal redakcji i drukar­
ni, niszcząc m aszyny i urządzenia 
w artości kilkudziesięciu tysięcy 
złotych.

Ostatnie procesy starościńskie 
na Pom orzu odsłoniły kulisy tego 
napadu i zdem askow ały aranże­
rów. Ta okoliczność posłużyła do 
wszczęścia dziś po 4 latach po­
wództwa cyw ilnego.

Słonecznie

r u  d n i a m i  u k a z a ł a  n a k ła d e m  
„A B C ".

W  n a jb l i ż s z y c h  d n i a c h  o d b ę d ą  
s i ę  n a s t ę p u j ą c e  z e b r a n i a  Z w . P o l  
s k i e g o :  D r., 16 b m . w  G io d z is k u  
M a z . o  g . 17 w  S a l i  K . K . O . P r z e  
m a w ia  p . a d w .  J e r z y  C z a r k o w s k i ;  
d n .  17 b . m . Z e b r a n ie  K o ła  P o w i ­
ś l e  w  W a r s z a w ie  B e d n a r s k a  2 , g .  
19 m . 15; p r z e m a w ia  a d w . M ie ­
c z y s ła w  P r ó s z y ń s k i .

D n .  19 b m . o d b ę d ą  s i ę  z e b r a ­
n i a :  w  Ł o w ic z u  p r z e m a w i a j ą :
p c s * ł  B u d z y ń s k i  i  a d w .  P u c i a t a ,  
w  S o c h a c z e w ie  —  p . E d w a r d  K e m

n i tz ,  w  R a w ie  M a z o w ie c k ie j  — 
a d w .  J e r z y  K u r c y u s z  i  p .  B ła w -  
d z ie w ic z  i  w  O s t r o w c u  Ś w ię to ­
k r z y s k im  p . a d w . H e n r y k  S u c h o ­
d o ls k i .

D n .  21  b m . w  W a r s z a w ie  o d b ę ­
d z ie  s i ę  z e b r a n i e  i n f o r m a c y j n e  w  
S to w . K u p c ó w  P ó l s k i c h  —  p r z e  
m a w ia ć  b ę d ą  p . B J a w d z ie w ic z  i  
a d w .  K e m p f i .

J e d n o c z e ś n i e  o d b y w a  s i ę  w  c a ­
ły m  k r a j u  e n e r g i c z n y  k o lp o r ta ż  
b r o s z u r y  „ L ik w id u je m y  ż y d ó w " ,  
k t ó r ą  n a b y ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk i c h  
p u n k t a c h  S p r z e d a ż y  „ R u c h u " .

czyłby się od nowa w drugiej in ­
stancji, lecz ju ż w edług nowej 
procedury, bez udziału ław y przy 
sięgłych. Proces odbyłby się pra 
wdopodobuie przed sądem lwow­
skim.

Ta ostatnia alternatywa ozna­
czałaby zw ycięstw o faktyczne 
min. Grabowskiego nad Senatem.

P o  k r w a w e ]  w a J c e  z  p o l i c j ą
Postrach Lubelszczyzny zabity
L U B L I N . 14 . 6. ( t e l .  w Ł ) .  

K r w a w y  b a n d y t a  J ó z e f  G ło w a c k i ,  
k t ó r y  o d  4  l a t  g r a s o w a ł  b e z k a r n ie  
p o  c a ł e j  lu b e l s z c z y ź n ie ,  d o k o n y -  
w u j ą c  s z e r e g u  n a p a d ó w  r a b u n k o ­
w y c h  z o s t a ł  z a b i ty  w  L u b l i n i e  d n .  
14  b .  ro .

P o l i c j a ,  k t ó r a  o s t a t n i o  p r o w a ­
d z i ł a  e n e r g i c z n y  p o ś c ig  z a  k r w a ­
w y m  z b ir e m ,  o t r z y m a ł a  w ia d o ­
m o ść , ż e  G ło w a c k i  s p ę d z i  n o c  r a ­
z e m  z e  s w ą  k o c h a n k ą  H e l e n ą

K s z a c ó w n ą  w  m ie s z k a n i u  F r a j n -  
d l i  J e g i e r  w  L u b l i n i e .

1 4  b . m . o  ś w ic ie  p o l i c j a  u z b r o ­
j o n a  w  t a r c z e  i  h e łm y  o c h r o n n e  i  
p a n c e r z e  o to c z y ła  k r y jó w k ę  b a n ­
d y ty .  G ło w a c k i  r o z p o c z ą ł  s t r z e l a ­
n i n ę .  —  P o l i c j a n c i  o d p o w ie d z ie l i  
s t r z a ł a m i .  T r z y  k u le  u g o d z i ły  
b a n d y tę ,  z a b i j a j ą c  g o  n a  m ie j s c u .  
B a r d z o  c ię ż k o  z o s t a ł a  r ó w n ie ż  
r a n n a  k o c h a n k a  b a n d y ty  K s z a c ć w  
n a ,  k t ó r ą  p r z e w ie z io n o  d o  s z p i t a ­
l a  św . J a n a  B o ż e g o  w  L u b l i n i e .

Patrole młodzieży akademickiej
s t r z e c  b e d a  K r e s ó w  W s c h o d n i c h

W y w i a d  z  p r e z e s e m  K o l a  M e d y k ó w
Zbliża ją  się wakacje. A kadem i­

cy  zdają już ostatnie colloąuia i 
egzam iny i spiesznie w yjeżdżają 
z dusznych miast na wieś.

W  tym  roku ci, których nie za­
trzym ają obow iązkow e praktyki, 
pojadą nie tylko, aby odpoczyw ać, 
ale ivyruszą przede wszystkim  w

. 3 k 6 * ”  Swcwsk; występuje
p o r o z u m i e n i a  o r g a n i z a c y j  s p o ł e c z n y c h

W  związku z rezygnacją prze­
w odnictwa dzielnicy M ałopolskiej 
„S okoła " na tle odwołania zlotu, 
obradowała rada dzielnicy M ało­
polskiej przy udziale 250-ciu de­
legatów. Po sprawozdaniu złożo­
nym przez prezesa rady i po oży­
wionej dyskusji ustalono nie przy 
ją ć  rezygnacji przewodnictwa o- 
raz w ycofać się z sekretariatu po

rozum iew aw czego polskich organi 
zacji społecznych, ze względu na 
obojętność jaką miał okazać se­
kretariat w sprawie ogranicze­
nia zlotu „Sokoła".

PAMIĘTAJ  
O BEZRCBOTNYCR  

N A R O D O W C A C H

„ J e s t e S m y  K o l a k a m i ”

i c  e p ł o
Przewidywany przebieg pogody w 

d n 'u  15 bm.:
Po chłodnej, pogodnej i cichej no­

cy w ciągu dnia pogoda słoneczna i 
ciepła (temperatura do 25 st.) z przej 
ściowyni wzrostem zachmurzenia ty­
pu Wębiastego. W godzinach połud­
niowych słabe wiatry północno - za­
chodnie, górne około 25 km,godzin. 
Widzialność bardzo dobra. Leska 
skłonność do burz, zwłaszcza w dziel 
nicacb zachodnich.

Dumne słowa „Jesteśmy Po­
lakami" co raz częściej roz­
brzmiewają doniosłym echem 
w Polsce i poza Polską. Przed 
kilku dniami usłyszeliśmy je, 
— zdecydowane i nieulęknio- 

i ne, na Śląsku zaolzańskim na 
którym lista polska odniosła 
zdecydowane zwycięstwo, do­

w od zą c naturalnej łączności 
tych kilku powiatów z Polską. 
Obecnie znowu dochodzi nas 

jpodobnj, nieulęknion\ i zdecy 
idowany głos: .Jesteśmy Pola- 
I karni" z zachodu, od półtora 
, milionowej mniejszości pol­
skiej w Niemczech.

Memoriał złożony w pierw­
szych dniach czerwca przez 
Związek Polaków w Niem­
czech rządowi niemieckiemu, 
wskazujący na trudne położe­
nie polskiej mniejszości w III 
Rzeszy i domagający się za­
strzeżonego deklaracją kanele 
rza Hitlera z dn. 5 listopada 
1937 roku poszanowania pol­
skiej odrębności narodowej,— 
stanowi doniosłe bardzo wy­
darzenie. Niezależnie przylem 
od jego znaczenia w dzisiej­
szym położeniu międzynarodo 
w-ym, dowlodzi on jak silny i 
nieugięty jest żywioł polski 
poza granicami kraju, nawel 
chociażby znajdował sie w, 
najtrudniejszych warunkach 
bytu, nawet chociażby narażo 
ny był na przemożną i atrak­

cyjną bardzo obcą propagandę 
ideową oraz wszechmoc tota- 
listycznego państwa.

Mniejszość polska w Niem­
czech wtłoczona jest bowiem 
w mocarny i zdawałoby się 
niezwyciężony ustrój wew­
nętrzny narodowo -  socjali­
stycznego państwa. Całe życie 
publiczne i prywatne współ­
czesnych Niemiec, a więc i poi 
skiej w nich mniejszości, pod­
porządkowane łest partii hitle 
rowskiej i nastawione na bez­
względne likwidowanie jakich 
kolwiek odrębności. Szkoły, 
organizacje wychowawcze, 
sport, wojsko, instytucje zawo 
dowe, pomoc społeczna, —  to 
wszystko owiane jest jednym : 
propagandą zwycięskiej partii 
hitlerowskiej i budowanych 
przez nią W ielkich Niemiec. 
Masowa propaganda i wojsko­
wa organizacja oraz bez­
względne likwidowanie wszel­
kich sprzeciwów, doprowadzi 
ły do całkowitego ujednolice­
nia Niemiec, uniemożliwiły 
czyjąkolwiek samodzielną i 
sprzeczną z oficjalną polityką 
działalność. Rezultatem jest 
całkowity zanik już nie tylko 
innych partii czy ,,nieoficjalne 
go“  piśmiennictwa, ale nawet 
i jakiejkolwiek myśli samo­
dzielnej, czy nawet i odważ­
niejszej krytyki wśród 75 mi­
lionów Niemców.

Jedna lylko istnieje odręb­
na pozycja w wewnętrznym ży 
ciu politycznym III Rzeszy: 
polska mniejszość narodowa, 
lekceważona dotychczas przez 
prasę niemiecką, a nawet, nie­
stety, niedoceniana przez włas 
nych rodaków w kraju, w oła­
jąca jednak mimo wszelkie 
trudności przy każdej okazji 
odważnie: „Jesteśmy Polaka­
m i" i domagająca się poszano­
wania swych praw narodo­
wych i swej kultury. I ta pol­
ska mniejszość narodowa od­
porna jest na atrakcyjną, — 
nawet dla pewnych kół w Pol­
sce, — propagandę ideową hi­
tlerowską, żyjąca swą własną 
Ideą Polską, wyzbyta wobec 
Niemców jakiegokolwiek po­
czucia niższości. A więcej na­
wet, przekonana o wartościach 
polskiej kultury i polskiego 
narodu, obywających się bez 
sztucznej propagandy, — i dzię 
ki temu przekonaniu nie tyl­
ko nie cofająca się wstecz, ale 
niejednokrotnie odrabiająca 
dawrne zaniedbania i straty. 
Nie wahająca się przeciwsta­
wić partii narodowo -  socjali­
stycznej, przy zachowaniu cał 
kowitej lojalności państwo­
wej.

Ostalni, złożony memoriał, 
jest najlepszym dowodem ży­
wotności i samodzielności dzia 
łania polskiej mniejszości w

Niemczech. Przypomina nam 
znowu o istnieniu lego zagad­
nienia i o ciężkim nad wyraz 
położeniu, z jakim rodacy nasi 
za zachodnią granicą borykają 
się, — niejednokrotnie zwycię­
sko. Trzeba nam więc o nich 
pamiętać i nie szczędzić wysił­
ków', by przyjść im z pomocą. 
A dlatego, że przedstawiają 
oni tak wielkie wartości i tak 
wielkie przywiązanie do pol­
skości, w trudnych i niebez­
piecznych warunkach wykute, 
tym bardziej nie wolno nam w 

żadnej mierze podporządkowy 
wać ich czemukolwiek, 

j I jeszcze jedno: odważne sło 
wa „Jesteśmy Polakami", do- 

( chodzące nas coraz to z poza 
polskich granic, rozszerzyć 

| nam winny w kraju pojęcie 
j P o 1 s k i nie tylko poza do- 
■ lychczasowe granice, ale i poza 

dotychczasowe ciasne ambicje 
! partyjne czy osobiste, poza 
| stwarzanie fikcji „jednolitoś- 
: ci", poza dywersje, taktyczne 
sukcesy, plotki polityczne, w'za 
jemne insynuacje, napaści i 
zniewagi, —  słowem, poza 
to wszystko, co składa się na 
nasze obecne życie wewnętrz­
ne. Naród, który poza swymi 
granicami nie cofa się przed 
wynaradawianiem, stać na od­
rodzenie polityczne wewnątrz 
i na ekspansję ideową, — na- 
zewmątrz. P. W.

myśl hasła rzuconego przez K oło 
M edyków  U. J. P., jako  patrole 
akademickie, broniące polskości 
K resów  W schodnich.

Zapoczątkowana przed kliku 
tygodniami akcja obozów  w ędrow  
nych akademickich, rozw ija  się 
pomyślnie. W prawdzie organiza­
torzy musieli przełamać wlfele 
trudności, m usieli w łożyć wiele 
pracy —  ale dziś już można 
stwierdzić, że wysiłek da pow aż­
ne rezultaty.

Chcąc dowiedzieć się, jak  p o ­
stępuje naprzód praca organiza­
cyjna, zwracam y się do prezesa 
K oła M edyków  p. Felicjana L o - 
tha z prośbą o inform acje.

—  Najtrudniejszy był, jak zwykle, 
początek —  odpowiada p. Loth. — 
Zadanie bowiem wzięliśmy na siebie 
trrdne i trzeba było wielu „niedo­
wiarków”  przekonać, że jednak zdo­
łamy dobrnąć do celu. Wielld zapał 
kol. Jerzego Hellmana, przewodni­
czącego sekcji społecznej Kola Me­
dyków, „zaraził”  jednak wkrótce 
wszystkich współpracowników Koła, 
to też praca poszła raźno.

Przede wszystkim trzeba było za­
pewnić sobie środki finansowe, bo 
„wyprawa’' każdego obozuitbrbgo ko­
sztuje, no, a akademicy cf%ftiie ofia­
rują pracę, lecz z gotówką o wicie 
gorzej. Rozpoczęliśmy więc długą 
wędrówkę, kołacząc do ofiarności spo­
łeczeństwa polskiego.

Dobry początek zrobił p. premier 
gen. Sławoj - Składkowski —  ofiaru­
jąc 1.000 zł., wkrótce otrzymaliśmy 
zapewnienie pomocy od Min. Oświaty, 
Min. Opieki Społecznej, Ubezpieczał - 
ni ! od szeregu firm prywatnych z 
Rankiem Cukrownictwa na czele, któ- * 
re pośpieszyły nam chętnie z pomo­
cą, rozumiejąc doniosłość nasaej 
pracy.

Równocześnie z organizacją nasze­
go „ministerstwa skarbu” , rozpoczę­
liśmy nanizywanie kontaktów z in­
nymi ośrodkami akademickimi, bo 
wszystkie organizacje warszawsk.e 
od razu zapowiedziały gotowość 
współpracy —  wkrótce też mieliśmy 
zapewnienie, że medycy Poznania, 
Krakowa 1 Lwowa —  wezmą udział 
w naszej akcji, formując sami obozy 
lub werbując dla nas ludzi.

Od 1-go czerwca otworzyliśmy za­
pisy i zgłoszenia akademików, wyru­
szających na front walki o Kresy już 
płyną. Już 2-go lipca wyruszają na­
sze patrole. Niepokoją nas tylko wia­
domości, że pewne organizacje usi­
łują stworzyć kontrakcję, organizując 
również otory. które prowadziłyby 
agitację według osławionej linii woj. 
Józew skiego.

Zdołamy jednak trudności pokonać, 
czeka nas tylko jeszcze moc pracy 
organizacyjnej.

Żegnam”  naszego uprzejm ego 
inform atora, ob iecu jąc sobie, że 
niebaw em  znów zw rócim y się do 
niego, po dalsze szczegóły, doty ­
czące organizacji tej doniosłej 
akcji narodow ej, którą podjęła 
m łodzież akademicka.

i.


